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Rozbudowa floty handlowej 


W dniu 25 sierpnia na stoczni Swan, Hunter 
and Wigham Richardson Ltd. w Newcastle od- 
była się uroczystość spuszczenia na wodę no- 
wego transatlantyku polskiego m/s „Sobieski“. 
Uroczystość podniosła, wzruszająca, jak pod- 
niosły, uroczysty i wzruszający jest zawsze 
moment narodzin nowej jednostki morskiej, kie- 
dy to statek po przecięciu lin, przytrzymujących 
go na pochylni, spływa na wodę, łącząc się 
z potężnym żywiołem morskim, na którym od- 
tąd ma pełnić swą wierną, niestrudzoną służbę. 


Nowy statek, będący własnością Linii Żeglu- 
gowych Gdynia — Ameryka, ma wraz z budo- 
wanym w Danii podobnym motorowcem „Chro- 
bry“ zastąpić na linii potudniowo-amerykanskiej 
statki „Kościuszko* i „Pułaski“, które zasłużyły 
sobię oddawna na wycofanie na mniej uciążli- 
we i mniej odpowiedzialne rejsy. M/s „Sobies- 
ki“ jest jednak znacznie większy od statków 
„Kościuszko“ i „Pułaski“, gdyż ma 11.500 t.r.b. 
pojemności, podczas gdy tamte mają tylko po 
około 6 i pół tysiąca t.r.b., a choć wyporność 
jego, wynosząca 15.000 ton, równa się wypor- 
ności „Piłsudskiego“, to jednak dzięki lepszemu 
wykorzystaniu m'ejsca będzie najbardziej tadow- 
nym statkiem z dotychczasowych statków pol- 
skich. Poza tym nowy statek, wyposażony we 
wszelkie najnowocześniejsze urządzenia techni- 
czne, zapewnia nie tylko wygodę pasażerom, 
ale i bezpieczny transport nawet łatwo psują- 
cych się towarów mimo zmiennych warunków 
klimatycznych, w jakich odbywa się podróż 
z Gdyni do Ameryki Południowej. 


Nazajutrz w tej samej stoczni angielskiej zo- 
stała spuszczona na wodę inna jednostka pol- 
skiej floty handlowej, a mianow cie s/s „Lida“, 
Jest to znacznie mniejszy statek, bo ma tylko 
1.390 t.r b. pojemności, mniej też efektownie wy- 
gląda, gdyż jest to statek towarowy, przezna- 
czony do transportu drzewa. Tym niemniej i on 
odegra swoją rolę w pracy naszej floty handlo- 
wej już chociażby z tego względu, że będzie to 
pierwszy statek polski, na którym iść będzie 
wywóz naszego drzewa do krajów zamorskich. 
Dotychczas drzewo to przewoziły wyłącznie 
obce statki. 


Tak wiec w skład polskiej floty handlowej 
weszły nowe jednostki, powiększając jej tonaż 
i zwiększając jej możliwości obsługi naszego 
handlu zagranicznego, a pod tym wzgledem 
mamy jeszcze ogromne braki. Wprawdzie na- 
sza flota handlowa rośnie z każdym rokiem i na 
dzeń 1 stycznia b. r. liczyła już 97 statków 
o łącznej pojemności prawie 100 tysięcy ton, 
ale tym niemniej wobec olbrzymich potrzeb 
transportowych polskiego handlu zagraniczne- 
go, którego prawie 80 proc. idzie drogą morską, 


tylko 11 proc. obrotów towarowych, idących 
przez Gdynię i Gdańsk, została przewiezione 
w r. 1937 na statkach polskich, resztę musiel.s- 
my wywozić i przywozić na statkach obcych 
przedsiębiorstw żeglugowych, którym też trze- 
ba było płacić duże siny, dochodzące według 
cgólnych obliczeń do 240 milionów złotych 
w ciągu tego roku. Diatego też każdy nowy 
statek to możliwość zaoszczędzenia dla naszego 
bilansu płatniczego poważnej sumy, a przecież 
poza tym bezpośrednim zyskiem jest jeszcze ca- 
ły szereg korzyści, płynących z posiadania do- 
statecznie rozbudowanej floty handlowej. Im 
większy jest udział własnej bandery w obsłudze 
handlu zagranicznego, tym większa jest swobo- 
da w szukaniu najdogodniejszych źródeł surow- 
ców, niezbędnych dla normalnego rozwoju ży- 
cia gospodarczego kraju, tvin większa łatwość 
dotarcia na odległe rynki dla umieszczenia tam 
wyprodukowanych towarów. Prędzej też moż- 
na wpływać na obniżenie kosztów transportu 
morskiego w ogóle, co ma ogromne znaczen'e już 
chociażby z tego względu, że dzięki temu mo- 
Żna również tan'o sprzedawać polski towar na 
rynku zamorskim, co jest niezmiernie ważne 
wobec wielkiej konkurencji towarów zagranicz- 
nych. Im wieksza wreszcie i bogatsza jest na- 
sza flota handlowa, tym większą ilość ludzi mo- 
Że zatrudnić i to nie tylko bezpośrednio na swo- 
ich statkach i w swoich biurach, ale i w innych 
dziedzinach życia gospodarczego, przyczyniając 
się do ożywienia przemysłu, rolnictwa i handlu 
i tworzac ponadto cały szereg specjalnych 
przedsiębiorstw, ściśle związanych z pracą na 
morzu. 

Niestety koszty budowy okrętów są bardzo 
znaczne, a ponieważ nie mieliśmy dotychczas 
stoczni krajowej musieliśmy znów płacić zagra- 
nicy olbrzymie, milionowe sumy. Wprawdzie, 
udzielając zamówienia, robiliśmy jednocześnie 
zastrzeżenie, że pewna przynajmniej część ma- 
teriałów, potrzebnych do budowy okrętu, ma- 
szym, aparatów, urządzeń wewnętrznych ma 
bvć zakupiona w Polsce, ale siłą rzeczy znacz- 
nie większa część zamówień była wykonywana 
za granicą. Toteż od szeregu lat czynione były 
starania uruchomienia w Polsce własnej stocz- 
ni. Zdawano sobie. sprawę, że chodzi tu nie 
tylko o sumy. wypłacane stoczniom zagranicz- 
nym. sumy, które w miarę rozwoju naszej floty 
handlowej będą coraz większe, ale że urucho- 
mienie stoczni w kraju da znowu pracę wielu, 
wielu tysiącom ludzi nie tylko przez zatrudnie- 
nie całego zastępu inżynierów, techników i ro- 
botników samej stoczni, ale ponadto przez 
udzielenie zamówień innym zakładom przemy- 
słowym i warsztatom rzemieślniczym. Nie Sa- 
ma bowiem stocznia buduje okręt — tę potężną, 
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„Dom Rybaka“ 


Wielka Gdynia wibruje pełnym życiem roz- 
pędu i pośpiechu. Kierunki tego życia, wytyczo- 
ne na dalekie dystanse biegną ku dalekim por- 
tom Świata. Praca odmierza tu przeogromne 
okresy. Wszystko to co było dniem wezorai- 
szym szybko odchodzi, jest nieważne, ważne 
jest to, co jest dniem jutrzejszym. Czas teraź- 
niejszy — to tylko granica między tym co było, 
co zostało dokonane, a co ma się jeszcze doko- 
nać, co powinno się dokonać. 

Pza kręgiem tego życia, poza linią spraw 
mierzących zyski i straty, obliczających i sze- 
regujących sukcesy każdego dnia, niedaleko 
stąd — jest inne życie. 

W załamaniach brzegu morskiego, w ciszy 
lasków nadmorskich, chroniących od podmuchu 
Nordu, rozsiadły się wsie rybackie. Życie tu 
płynie po dawnemu, tak jak w czasach, gdy 
cień nocy kładł się jednakowo nad Gdynią jak 
nad każdą inną wioską rybacką. 

| ycie wybrzeża, to życie rybaków z pokole- 
nia w pokolenie  dziedziczących godło rybac- 
kiego zawodu. Życie to proste i twarde, ukształ- 
towane jakby z zapatrzenia się w morze i wie- 
cznego z nim braterstwa. 

Morze jest tutaj wielkim dobroczyńcą — 
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skomplikowaną budowlę. Stocznia buduje tylko 
kadłub okrętu i składa w jedną całość tysiące 
najrozmaitszych szczegółów, maszyn, aparatów, 
urządzeń, wykonanych w innych warsztatach 
pracy. lle różnorodnych zakładów wytwór- 
czych pracować musi przy budowie zwykłego 
domu. A przecież okręt, który jest zarazem do- 
mem, magazynem i nowoczesnym Środkiem ko- 
munikacji, jest budowlą znacznie bardziej skom- 
plikowaną. 

Podobnie też, jak radosną jest chwila wodo- 
wania każdego statku polskiego, jak radosny 
w szczególności był moment spuszczenia na 
wodę ostatnich jednostek naszej floty handlo- 
wej: m/s „Sobieski“ i s/s „Lida“, równie rado- 
sny był dzień 28 sierpnia r.b, kiedy to w Gdy- 
ni odbyło się poświęcenie Stoczni Gidvńskiej. 
Stocznia ta istnieje już wprawdzie od lat paru, 
ale miała charakter warsztatów repara- 
cyjnych, w których dokonywało się napra- 
wy mniejszych statków, a znajdujące się w kra- 
iu inne stocznie mogły budować również tylko 
małe stosunkowo jednostki. Obecna uroczy- 
stość poświęcenia rozbudowanej już stoczni po- 
łączona była z położeniem stępki pierwszego 
większego statku, który Stocznia Gdyńska ma 
wykonać dla „Żeglugi Polskiej“. W uroczysto- 
ci tej wzięli udział liczni przedstawiciele Rzą- 
du, władz i społeczeństwa miejscowego. a z prze- 
mówień kolejnych mówców biła radość, że wre- 


nie tylko dobroczyńcą, jest prawem najwyZ- 
szym. Morze daje rybę; jest urodzajne dla 
rybaka jak ziemia dla rolnika. I wokół tej praw- 
dy obracają się wszystkie ważne sprawy, 
w tym tkwi źródło doli i niedoli, radości lub go- 
ryczy, bo gdy połów obfice napełni kuter — 
radość, gdy zawiedzie połów — gorycz. Tak 


mierzy się tu czas od połowu do połowu, od . 


rybackiego urodzaju — do klęski. 


A jeśli już mierzyć życie rybaków wybrzeża, 
to w życiu polskich rybaków, jest jeszcze inna 
forma miary. Jest ną miara otrzymana z po- 
równania tego co było przed laty kilkunastu 
z tym co jest w dniu dzisiejszym. 

Zdobycze i osiągnięcia w dziedzinie polskiego 
rybołówstwa morskiego, to sprawy na ogół zna- 
ne, o których już niejednokrotnie mówiono i pi- 
sano. Zawierają one w sobie podobnie jak licz- 
by z innych dziedzin życia morsk’ego — ruchli- 
wośŚć i płynność, stwarzają obraz nie tylko 
wielki ale i różnolity i zamykają się wokół je- 
dnej sprawy: sprawy połowu i zysku. 

I to jest niezmiernie ważne, a jednoczesnie 
niewystarczające, by mogło zamknąć wszystkie 
potrzeby życia rybaków. 


szcie własna stocznia krajowa przystępuje do 
pracy i to do pracy, której rezultaty mogą być 
tym lepsze, że przygotowywano sie do niej 
w ciągu wielu lat systematycznie i celowo, jak 
podkreślił to w swym przemówieniu p. wicemi- 
nister Sokołowski zastępujący na uroczystości 
Ministra Przemysłu i Handlu, Romana. Zastrze- 
żenia, robione stoczniom zagranicznym przy bu- 
dowie okrętów, a dotyczące pierwszeństwa dla 
dostaw polskich, miały na celu nie tylko danie 
zamówień poszczególnym przemysłom krajo- 
wym, ale także „przyzwyczajenie tych przemy- 
słów do zupełnie specialnych warunków dostaw 
okrętowych, wyjaśnienie trudności, z tym zwią- 
zanych, oraz opracowanie planu dla ich pokona- 
nia i dostosowania polskiego przemysłu w mo- 
Żliwie najszerszym zakresie do czekających go 
zadań w polskim budownictwie okrętowym. 
Jednocześnie w drodze studów praktycznych 
bądź to na stoczniach zagranicznych, buduia- 
cych polskie statki handlowe, bądź też w drodze 
przyznawania stypendiów przygotowywano fa- 
chowy personel w zakresie budownictwa okre- 
towego. Tak więc ta pierwsza wielka stocznia 
krajowa, rozpoczynająca swą pracę w Gdyni 
ma przed sobą wszelkie widoki rozwoju i powo- 
dzenia i może stać się istotnie podwaliną potęż- 
nego budownictwa okrętowego, a przez to samo 
wpłynąć dodatnio na zwiększenie tempa rozbu= 
dowv naszej floty handlowej. 4. Ls 
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Poza troską o sprawy bytowania, o sprawy 
połowu i zysku, istnieją jeszcze potrzeby kultu- 
ralne i oświatowe, którym szczególna należy 
się troska. i 

Wszelkim wysiłkom tworzenia nowych form 
życia towarzyszy pośpiech. Pośpiech nie sprzy- 
ja sprawom kultury, przesuwa je zawsze w hic- 
rarchii potrzeb na plan dalszy. 

Ale jeśli chodzi o sprawy «rybołówstwa to 
wspomniany już obraz dowodzi, że praca ta 
odbywa się już w harmonii i spokoju, że właś- 
nie teraz jest czas by zdobycze powiększyć je- 
szcze o element kulturalny. 

W Wielkiej Wsi nastąpiło otwarcie „Domu 
Rybaka. Dom ten nazwany został imieniem 
wielkiego entuzjasty i opiekuna morskich po- 
czynan — generała Gustawa Orlicz-Dreszera. 
Inicjatorem i wykonawcą tego godnego podkre- 
Ślenia dzieła jest Oddział Stołeczny i Zarząd 
Główny Ligi Morskiej i Kolonialnej. Wielki to 
sukces pracy Ligi na wybrzeżu. „Dom Rybaka“ 
stoi u skrzyżowania szosy, prowadzącej z Wicl- 
kiej Wsi do Jastrzębiej Góry, i drogi idącej 
do Dworca. Na razie jest samotny, wokół niego 
tylko pole. Dopiero w przyszłości, gdy zaludni 
się port we Władysławowie otoczy go życie. 

-© Każda część „Domu Rybaka“ w Wielkiej Wsi 
iest umiejętnie rozplanowana, dokładnie przy- 
gotowana do roli jaką ma tutaj spełnić. 


Oto część budynku przeznaczona na ośrodek 
zdrowia. Posiada wszystko, cokolwiek potrzeb- 
ne jest dla prowadzenia stałej poradni dla cho- 
rych, stałej opieki sanitarnei wśród rybaków. 
Oczywiście brakuje tu jeszcze tego czy innego 
drobiazgu. Zresztą to co jest — z trudem zosta- 
ło zdobyte. Ale są rzeczy najważniejsze. Tyle 
iie potrzeba aby zacząć. 

Dalej duża sala teatralna, czytelnia, bibliote- 
ka. Może najskromniej przedstawia się w chwili 
obecnej owa biblioteka „Domu Rybaka“. 

Gdy myślę o niej z troską serdeczną, staje mi 
w pamięci rozmowa ze znajomym rybakiem 
w Pucku. 

Znam go już spory kawał czasu. Kilka tygo- 
dni temu znalazłem się w Pucku. Był wczesny 
ranek. Gesta mgła tego dnia spadła na morze 
i pobliski brzeg. Poszedłem na przystań rybac- 
ką. Pusto tu jeszcze było. Dochodzily tylko 
z daleka strwożone przeciągłe odgłosy syren 
statków, schwytanych w zdrodziecki potrzask 
mgły. Nagle do uszu mych doszły jakieś bliskie 
głosy, posłyszałem miarowy chlupot wioseł. Po 
chwili z mgły niby zza zasłony, wynurzyła sie 
mała łódź rybacka. Łódź szybko zbliżała się do 
kutra, który staf przy nabrzeżu. W łodzi sie- 
dział kilkunastoletni chłopiec, i stary zgarbiony 
rybak. Po tym charakterystycznym zgarbieniu 
poznałem swego znajomego. Pozdrowiłem go 
serdecznie. No i gadaliśmy o tym, o owym, zre- 
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sztą rozmowa rwała się, Gdy żegnałem się mój 
znajomy rybak zapytał nieoczekiwanie: 
znajomy rybak zapytał nieoczekiwanie: 

— Czy książki pan przywiózł? 
chwili przypomniałem sobie, że przecież nasza 
przyjaźń zaczęła się od pożyczania książek. 
Kiedyś pożyczyłem mu „Ogniem i mieczem“. 
To była pierwsza książka jaką pożyczyłem ry- 
bakowi. Jak się później dowiedziałem, książkę 
tę czytano gromadnie, głośno. Czytano z tru- 
dem słowo po słowie, wiersz po wierszu. Wy- 
razy wiązały się w sens przygód, przeżyć, 
wzruszeń i przenosiły wyobraźnię ludzi zgro- 
madzonych w checzy rybackiej ku światom 
i sprawom zdawałoby się dalekim, a jednak 
bliskim przez tę książkę. 
. Oczywiście po tej pierwszej książce przysy- 
łałem dużo książek do Pucka. Toteż i tym ra- 
zem przyrzekłem memu znajomemu, że gdy 
tylko wrócę do domu, coś na pewno prześlę. 


Słowa wypowiedziane w taki wczesny ranek 
spowity w mgłę, pełen przepływającej cieszy— 
ustokrotniają się, rozdwajają się niby echo. To- 
też gdy wracałem z przystani, długo dźwięcza- 
ły mi słowa mego znajomego rybaka: „A książ- 
ki pan przywiózł?“ 

Słowami starego rybaka z Pucka zwracam 
się do wszystkich, którzy mają książki do czy- 
tania, książki już często niepotrzebne, przeczy- 
tane — prześlijcie je rybakom. Właśnie teraz 
maja swój Dom, swoją czytelnię, świetlicę 
w której będą się zbierać. Jakże dużo radości 
będzie można sprawić jedną książką, ile stwo- 
rzyć miłych wieczorów — ile pożytku! Książki 
przesyłać można wprost do „Domu Rybaka“ 
w Wielkiej Wsi lub do Zarządu Głównego Ligi 
Morskiej i Kolonialnej w Warszawie, ul. Wi- 
dok 10. ) 

Na uroczystość otwarcia „Domu Rybaka“ 
w Wielkiej Wsi i przekazania go rybakom 
przybyło wiele osób. Przybyli przedstawiciele 
władz, duchowieństwa, Ligi Morskiej i Kolonial- 
nej oraz społeczeństwa. Przybyli również z po- 
bliskich wsi rybacy, by objąć w posiadanie hoj- 
ny dar jaki przekazuje im społeczeństwo lą- 
dowe. 

Niedawno, bo w pierwszych dniach maja od- 
było się poświecenie i otwarcie portu rybac- 
kiego w Władysławowie. Port ten tuż prawie— 


widać go wyraźnie z okien „Domu Rybaka“. 
Zarówno tamtą jak i uroczystość poświęcenia 


„Domu Rybaka“ wiąże wspólne przeznaczenie, 
zakreśla się przed nimi wspólne życie. Stano- 
wią przecież wzajemnie nie tylko fundament, na 
którym wesprze się życie przyszłego portu ry- 
backiego we Władysławowie, ale chlubnie roz- 
poczynają nowy okres rozwoju nie tylko rybo- 
łówstwa morskiego, ale życia rybaków na wy- 
brzeżu. 
St. Zadrozny 
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Sztuczne drogi wodne 


Budowa kanałów żeglugi w dawnych czasach 


Polska przystępuje do rozbudowy dróg wod- 
nych. Wolnymi krokami sunie naprzód praca 
nad naprawą tego co zniszczyła wojna i brak 
starannego nadzoru, powoli rosną kilometry no- 
wych uregulowanych łożysk, sztucznych wyko- 
pów dla prowadzenia wód, powstają budowle 
z drzewa, kamienia, żelaza i betonu o dziwnym 
kształcie i trudnym do przewidzenia sposobie 
ich użytkowania. Setki robotników pracuje dziś 
na Śląsku, Polesiu, w Poznańskiem przy budo- 
wie rzeczy wielkiej, określonej krótką nazwą: 
Kanały Żeglugi 


W tych dwóch słowach jakże wielki mieści 
się postęp myśli ludzkiej, iaki ogrom roz- 
woju technicznego w dziedzinie budownictwa 
wodnego i wiedzy inżynierskiej, budownictwa 
okrętowego i żeglugi w ogólności. 


Aby nalężycie zrozumieć iakie ma dla nas 
znaczenie żegluga rzeczna i ile mieści w sobie 
zdobyczy technicznych i możliwości rozwojo- 
wych na przyszłość rzućmy okiem w ubiegłe 
stulecia. Jak było wtedy? Czy można było 
przeprowadzić statek kanałami z jednej rzeki 
na drugą? Dlaczego dopiero w 16 stuleciu sły- 
szymy o kanałach żeglugi gdy drogi bite są juz 
od tysiącleci we wszystkich kulturalnych kra- 
jach? 


We wczesnym Średniowieczu wiedziano już, 
jakie znaczenie mają rzeki dla transportu towa- 
rów różnego rodzaju na dalekie odległości. Już 
wtenczas próbowano łączyć ze sobą przekopa- 
mi pojedyńcze rzeki, te mianowicie, które dla 
ruchu handlowego przedstawiały szczególne 
znaczenie. Możliwe to jednak było tylko w te- 
renie płaskim, na małych odległościach między 
rzekami i tylko przy niemal tych samych wznie- 
sieniach zwierciadeł wody nad poziomem mo- 
rza. Kanały takie, jakie dziś znamy, t. i. sztu- 
czne drogi wodne, które schodami przekraczają 
różnice wysokości łączonych wód naturalnych. 
lub jednym skokiem przerzucają się przez dział 
wód, nie mogły być wtedy budowane, i wszel- 
kie wysiłki w tym kierunku musiały iść na mar- 
ne. Dlaczego? 


Znane są zamiary króla Karola Wielkiego, 
który w roku 793 powziął Śmiały plan połącze- 
nia Renu i Dunaju kanałem żeglugi. Mniej wię- 
cei w połowie drogi między Augsburgiem 
i Niirnbergiem znajdowało się miejsce, przez 
które płynęła mała rzeczka Rezat, dopływ Me- 
nu i Renu, oddzielona wąskim grzbietem lądu 
od doliny dunaiowego dopływu, Altmiihl. Spro- 
wadzono całą armię robotników, aby tę wodną 
przeszkodę przekroczyć i osiągnąć upragnione 


połączenie Renu z Dunajem. W kilka tygodni 
przekopano potrzebny odcinek kanału długości 
2.000 kroków. Przyszła zima, robota ucichła, 
ale kanału już nigdy nie ukończono. Jeszcze 
dziś miejsce to można oglądać — pozostało za- 
efebienie terenu porosłe trawą, zwane „fossa 
Carolinensis", 


Dlaczego przerwa w pracy spowodowała za- 


niechanie dalszych robót? Nie dlatego, że — jak 
piszą stare kroniki, — złe duchy niszczyły pra- 
ce, po prostu brakło jeszcze wtedy wielu do- 
świadczeń i pomocy wiedzy inżynierskiej, bez 
których większe budowle wodne nie dadzą się 
przeprowadzić. 


Okazało się, że nie można zatrzymać wody 
w kanale, że odpływa ona w jedną stronę z Re- 
zatem do Menu i Renu, w drugą do Dunaju. 
Chyba końce kanału zamknąć budową poprze- 
czną, ale jak wtedy przerzucać statki przez te 
zapory do wody kanałowej? Brakło mianowicie 
wiedzy, jak urządzić podnoszenie i opuszczanie 
statków z jednego zwierciadła wody na drugie. 
Urządzenie takie jest niezbędne do budowy ka- 
ke żeglugi między wodami o różnych pozio- 
mach. 


SLUZY KOMOROWE I STOPNIE SLUZOWE 


Istnieją trzy sposoby podniesienia albo obni- 
żenia statku między dwoma różnymi zwier- 
ciadłami wody, czyli „pokonania spadku“. 


Najprostszym urządzeniem służącym do tego 
celu jest śluza komorowa. Wynalezienie i zasto- 
sowanie jej zawdzięcza się nowszym czasom, 
trzeba było bowiem czekać wiele stuleci zanim 
śluza rozwinęła się do form dzisiejszych. 


Wyraz „śluza“ pochodzenia niemieckiego tłu- 
maczy nam cel; urządzenie do zamykania 
(schliessen) wody. 


W najprostszej postaci byłaby to ściana dre- 
wniana ustawiona wpoprzek rzeki, z dużym o- 
tworem, który możemy zamknąć od storny na- 
pływającej wody dla podniesienia jej zwiercia- 
dła. Można ią nazwać śluzą piętrzącą. Jeśli 
otwór w Scianie zostanie nagle otwarty, wtedy 
woda spiętrzona wybiega przezeń i tworzy wał 
wodny posuwający się szvbko ku dołowi. Na 
grzbiecie tego wału mogą mniejsze statki prze- 
pływać płytkie miejsca rzeki. 


W ten sposób już w roku 1250 przeprawiano 
w dół małe łodzie, ale tylko w dół rzeki. W 100 
lat później ustawiono na poszczególnych takich 
płyciznach dwie ściany podobne w małych od- 
stępach jedna za druga. Urzadzenie takie po- 
zwalało także wznosić statki ku górze, zatem 
umożliwiało ruch po rzece w obu kierunkach. 
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= Miało to zasadnicze znaczenie dla rozwoju 
Żeglugi, gdyż w rzeczywistości niewielki już 
krok dzielił od połączenia obu śluz piętrzących 
w jedną budowlę, której wykonanie opiera się 
zresztą na tych samych zasadach. 


Budowa taka zwana jest śluzą komorową; 
działanie jej jest przedstawione na rysunku 2, 
mianowicie opuszczanie statku z górnego sta- 
nowiska do dolnego. Obie pojedyńcze Sluzv pię- 
trzące z 13 stulecia stały się tu „górną głową” 


Słalek wznosi się ze zwierciadlem wody do gornego pozioma 
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b) Słalek myplejwa na gorny poziom. 


Rys. 1b 
W ten sposób w roku 1350 śluzowano statki za pomocą 2 zwyczajnych śluz „piętrzących” 


1 „dolną głowa“, tablice zamykające otwory 
w ścianach — „wrotami', które dla umożliwie- 
nia przepływu statków otwierają się dziś prze- 
ważnie obrotowo na boki, albo opadają na dół 
kładąc się na progach głów, albo wreszcie jako 
zasuwy wyciągane są ku górze lub w boki do 
specjalnych nisz. Otwory do wypróżniania ko- 
mory względnie jej zapełniania są zaznaczone 
na rysunku w formie prostokątów we wrotach. 
Takie urządzenie śluzy komorowej było daw- 


niej wyłącznie w zastosowaniu i dziś przy no- 
wych i większych Sluzach znów powraca, 
Śluzy komorowe dają więc możność wzno- 
szenia i spuszczania statku dla przejścia spadku 
zwierciadta wody, jednocześnie stanowią koń- 
cową budowę dla tych odcinków kanału, które 
z obu stron do niej przylegają. Dzięki śluzie 
komorowej zwierciadła wody w obu sąsiednich 
odcinkach kanału mogą utrzymać się na na 
stałych poziomach, dlatego te poszczególne od- 
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Rys. 2c 


Statek przeplywa przez éluze komorową. Wysokość „h“ jest różnicą povioméw między górnym 
i dolnym starowiskiem i nezywa się spadkiem śluzy. 


einki kanału nazywa się „stanowiskami kanału“. 

W zasadzie różnica wysokości, jaką Śluza ko- 
morowa może pokonać, jest nieograniczona. 
Nowsze urządzenia kanałów niemieckich maia 
około 15 m spadku. Ze względów jednak prak- 
tycznych i hydraulicznych nie ma się nadziei 
przekroczenia 17 do 18 metrów różnicy pozio- 
mów. 

Przy większej różnicy wysokości musi się 
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budować większą ilość śluz jedna za drugą 


w formie schodów. 


Szybko postępujący rozwój techniki dał nam 
w międzyczasie dwa inne sposoby, które obok 
śluz komorowych, umożliwiają przeniesienie 
statków z jednego poziomu na drugi mianowi- 
cie: koleje żelazne dla statków i wyciągi. 


St. Szymborski 


Wyrób 


ME 


Piękny iest czas jesieni. Piękny, jest nie tylko 
ze względu na melancholijny *urok, który mu na- 
daje przygotowująca się do shu zimowego na- 
tura, lecz równicz ze względu na «obfitość 

wszelkiego rodzajw darów, jakimi nas obdarza 
hojnie w tym okresie przyroda. Z pól i ogrodów 
wiozą rolnicy do domów koniaste wozy wyła- 
dowane plonami całorocznej pracy. Drzewa w 
sadach uginają się pod ciężarem dorodnego, ku- 


szącego wzrok swym apetycznym wyglądem ` 


owocu. Rybacy uwiiaja się łódkami po rzekach 
i jeziorach odbywając jesienne połowy. Z na» 
szych rybackich portów morskich wyruszają 
flotylle statków rybackich w poszukiwaniu 
srebrnoluskiego rybiego skarbu. 

W gospodarstwach skrzętne gosposie spędza- 
ją czas w kuchni i spiżarni. W tym okresie obfi- 
tości wszelkiego rodzaju pożywienia trzeba 
przygotować zapasy, któreby wystarczyły nie 
tylko na potrzeby gospodarstwa i rodziny, aż 


.wość przeniesienia, 


 psucii, iż na odleglejszy ryirek, 


, sposobami 
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wywóz konserw 


do przyszłego roku, lecz z których można by 
coś sprzedać, i w ten sposób zaopatrzyć budżet 
domowy w pewną ilość niezbędnej gotówki. 


Wszystko to co się dzieje na małą skałę 
w gospodarstwie domowym ma miejsce w ol- 
brzymich rozmiarach w całym gospodarstwie 
państwowym. 

Zobaczmy jakie to zapasy żywności konser- 
wije się u nas na własne potrzeby i na handel. 

Przemysł konserwowania środków żywnoś- 
ciowych powstał i rozwinął się najpierw w du- 
żych państwach morskich jak Anglia, Stany 
Zjednoczone, Francja. Statki handlowe, czy też 
komunikacyjne pasażerskie, względnie statki 
rybackie wyruszając w podróż morską dla od- 
bycia nieraz długotrwałych rejsów musiały się 
zaopatrywać w dostateczną ilość żywności. 
Żywność ta pozostawiona w stanie świeżym, 
nie zakonserwowana w odpowiedni sposób po- 
psułaby się w krótkm czasie i stałaby się nie 
zdatną do użytku. Poza tym konieczne było 
przygotowanie odpowiednich zapasów dla ar- 
mii, bo żołnierz by móc dzielnie znosić trudy 
wojenne musi być należycie odżywiony. Kon- 
serwy przygotowane na zapas w dużych skła- 
dach moga być w każdej chwili dostarczone de 
mieisca, gdzie jest na nie zapotrzebowanie. 


W wielkich krajach przemysłowych konserwy 


stanowią jeden z głównych składników odży- 
wienia robotników zarówno ze względu na łat- 
taniość, jak to, że nie wy- 
magają większego trudu w przygotowaniu do 
spożycia. Najczęściej całym «wysiłkiem i stratą 
czasu jest otwarcie pudełka i lekkie podgrzanie, 
a czasem nawet przy spożyciu . pewnych ro- 
dzajów konserw na zimno, podgrzewanie jest 
zbędne. Niepoślednią role‘ w. rozwoju konser- 
wiarstwa odegrała technika handlowa. Niektó- 
re produkty żywnościowe tak łatwo ulegają ze- 
gdzie wchodzi 
w grę dłuższy transport, zwłaszcza morski, mo- 
va być dowiezione tylko w stanie zakonserwo- 
wanym. [| tutaj kupiec musiał pomyśleć nad 
zabezpieczenia towaru od zepsucia 
w czasie przewozu i przechowywania. g0 prze: 
pewien, choćby nawet: niedługi' okres CZASU, za- 
nim znajdzie się nabywca. 

Technika konserwowania: jest różna. Najstar- 
szym sposobem konserwowania | produktów 
żywnościowych było. suszenie. Ale nie wszyst- 
kie produkty żywnościowe tym sposobem moż- 
na było konserwować. Niektóre z nich absolut- 
nie się do tego: rodzaiu‘konserwacii nie nada- 
wały np. ogórki,czy.pomidory. [nne znów ar- 
tykuły po suszenieu trąciły smak, Zresztą sa- 
mo ususzenie nie bazebzpieczało jeszcze nale- 
życie produktu przed*pleśnikiem, psuciem sie, 
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niszczeniem i zjadaniem przez różne owady 
i robaki, 

Dziś przemysł konserwowy rozporządza ca- 
lym arsenałem Środków konserwacyjnych, któ- 
re są odpowiednio stosowane zależnie od tego 
z jakiego artykułu spożywczego konserwa ma 
być przyrządzona. 

Z jesiennych owoców naszej ziemi polskie la- 
sy dostarczają najrozmaitszych gatunków grzy- 
bów jadalnych. Grzyby są produktem dużej 
wartości wywozowej. Są między nimi gatunki 
Smaczniejsze, więcej pożądane i skromniejsze 
lecz równie dobre. 

Najczęściej spotykanymi sposobami konse'- 
wowania grzybów: prawdziwców, rydzów, 
smardzów, trufli, kurków i innych są: I, susze- 
nie, 2. sołenie w beczkach, 3. konserwowanie 
w occie lub odpowiednim sosie w blaszanych 
lub szklanych pudełkach i naczyniach. Najwie- 
cej grzybów suszonych wywozi się od nas do 
Ameryki — gdzie są one wysoko cenione i p9- 
szukiwane przez tamtejszego konsumenta. Nie- 
które tamtejsze firmy przywozowe używają te- 
go artykułu jako środka reklamowego dla 
swych przedsiębiorstw, szeroko rozpisując sie 
w ogłoszeniach o wartości i rodzajach posiada- 
nych na składzie importowanych z Polski grzy- 
bow. W Ameryce nie ma cla przywozowego na 
grzyby suszone, artykuł ten nie robi konkuren- 
cji grzybom amerykańskim, których w porów- 
naniu z zapotrzebowaniem iest bardzo mało. 
Toteż rozmaite duże firmy wywozowe wy- 
sytaia do Ameryki grzyby suszone w wiel- 
kich ilościach; wysyłają Je czasem nie han- 
dlowcy a ci którzy mają tam krewnych lub 
znajomych, przesyłają polskie grzyby jako mi- 
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le widziany, przypominający odległą ojczyznę, 
podarunek. Natomiast odbierają od nas bardzo 
duże ilości konserw grzybnych w naczyniach 
zamkniętych i grzybów solonych w beczkach 
kraje europejskie, głównie Szwajcaria, Niemcy, 
Anglia i Francja. Największe stosunkowo ilości 
grzybów solonych w beczkach i konserw 
grzybnych zabiera od: nas Szwajcaria, bo 
około 40% całego naszego wywozu w. tym 
dziale. Dla Polski jest oczywiście dużo korzyst- 
niej wywozić konserwy grzybne w pudełkaca 
czy słoikach niż grzyby solone w beczkach. 
A to z tego powodu, że produkcja półfabryka- 
tów (grzybów solonych w beczkach) odbywa 
się zazwyczaj sposobem domowym, podczas 
gdy wyrób konserw grzybnych ma charakter 
wytwórczości przemysłowej. Ponadto prze- 
mysł konserwowy daje zatrudnienie innym 
przemysłom, jak wytwórniom blachy i puszek 
blaszanych lub hutom szklanym. Ale zagranica 
woli grzyby solone w beczkach, które potem 
sama u siebie przerabia na konserwy puszko- 
we. Tak np. w 1936 r. wywieziono konserw 
grzybnych za 250.000, gdy grzybów solonych 
za przeszło półtora miliona, te cyfry mówią sa- 
Ine za siebie. 

Produkcja konserw grzybnych w obecnym 
czasie nastawiona jest u nas głównie na wywóz 
wyrobów, gdyż konsumcja w kraju jest jeszcze 
mała. 2 

W bieżącym roku jesień zapowiada dużą ob- 
fitość grzybów. Grzyby lubią specjalnie jesień 
dżdżystą i ciepłą, a szczególnie dżdżyste, cie- 
płe noce. Wyrób konserw grzybnych często nie 
wyczerpuje jeszcze ich zużycia. Grzyby nie na- 
dające się na oddzielną konserwę są używane 
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do wyrobu zapraw i sosów do innych konserw 
lub ekstraktów smakowych w rodzaju „Maggi“. 

Drugim z kolei ważnym działem konserwo- 
wym są ogórki. Uprawa ogórków w Polsce 
stosowana jest na szeroką skalę. Ogórek jest 
jednym z tych artykułów spożywczych, które 
przez konserwowanie nie tylko nie nie tracą ze 
swoich własności smakowych, ale jeszcze zy- 
skuia nowe. 

Największe ogrody, w których uprawia się 
ogórki na eksport znajdują się w okolicy mate- 
go miasteczka Terespola, leżącego w pobliżu 
Brześcia n/Bugiem. 

Ogrodów tych jest przeszło 500 hektarów. 
Gdy nadejdzie czas zbioru robotnicy sortuja 
zebrane ogórki na 8 grup według ich wielkości 
oraz wyglądu. Małe ogórki przeznacza się do 
konserwowania w puszkach, inne zakwasza się 
w drewnianych beczkach. 


Po przesortowaniu i obmyciu ogórków 
układa się je w blaszanych puszkach konser- 
wowych. Dodaje się dla smaku trochę kopru, 
czosnku, pieprzu, liści bobkowych, majeranku, 
gdy puszka jest możliwie szczelnie zapełniona 
zalewa się wszystko specjalnym roztworem, 
którego skład stanowi sekret fabryki, zawija się 
denka maszyną. Szczelnie, zalutowane pusz- 
ki wkłada się do zbiorników wypełnionych wo- 
dą. stopniowo nagrzewa do temperatury około 
90”. Po dwugodzinnym wytrzymaniu w tej tem- 
peraturze odstawia się puszki do chłodnych 
piwnic. Większe ogórki zakonserwowane zo- 
stają zwykiym domowym sposobem w becz- 
kach. Beczki te dla przechowania ich do czasu 
wywozu zostają spuszczone na dno rzeki Bu- 
gu przy brzegach lub*tez na jeziorkowatvch tła- 
chach bużnych na dno tych jeziorek. Miejsca, 
w których leżą beczki są odgrodzone od dar- 
szego nurtu wysokimi wbitymi w dno palami 
Przestrzeń wody, ogrodzona tymi palami, na- 
zywa się klatką; taka jedna klatka mieści w so- 
bie do 500 beczek. Beczki przytrzymywane za- 
stają specjalnymi klamrami, aby nie wypływa- 
ły na powierzchnię i nie zmieniały miejsca. 
W takiej jednej beczce jest około 120 kg. ogó!- 
ków razem z sosem. Poza ogórkami wyrabia 
się też w tej okolicy na ogromną skalę konser- 
wy z kapusty. Tylko technika konserwowania 
jest tu trochę inna. A mianowicie obcina 
się z główek liście wierzchnie, wydrąża głąby 
i po pokrojeniu maszyną wsypuie do olbrzy- 
mich kadzi drewnianych lub do cementowych 
baseńów urządzonych w ziemi, w każdym 
z większych basenów może się pomieścić kilka 
wagonów kapusty. Kanuste w basenie soli się. 
a potem przykłada ciężarami. Chcąc zrohié ga- 
tunek t. zw. kapusty suchej, bez sosu kisi się ‘a 
w basenach zaopatrzonych w specjalne koryt- 
ka. do tych korytek Ścieka sos. który potem zo- 
staje wypompowany. 


Drugim centrum, z którego pochodzą najlep- 
sze wywozowe konserwy ogórkowe jest Wileti- 
Szczyzna. Zamieszkali w okolicach Trok i w 
Trokach Karaimi, pochodzenia tatarskiego, 
z pokolenia na pokolenie przekazują sobie se- 
kret uprawy i posiadania najlepszych odmiana 
ogórków, które cieszą się ogromnym powodze- 
niem na rynku krajowym i zagranicznym. 

Poważny wywóz ogórków zaczął się dopiero 
w 1934 r. Już w 1936 roku kupcy zajmujący się 
wywozem otrzymali ze Stanów Ziednoczonych 
taką ilość zamówień, że nie byli w stanie 
wszystkich tych zamówień wykonać. Trzeba 
wiedzieć, że co do wywozu ogórków obowiązu- 
ją ostre przepisy standartowe. Tak w roku 1935 
wolno było konserwować ogórki na wywóz 
o rozmiarach 8—12 cm.. w roku 1936 przepisy 
zostały zaostrzone. bo rozmiary zostały okre- 
Slone na 9—11 cm długości. A ogórków o takiej 
długości można wybrać zaledwie 25% całego 
zbioru. 

Konserw ogórkowych w roku 1937 wyprodn- 
kowano około 1 miliona puszek 9-cio litrowych. 
Za wywiezione zagranicę ogórki kupcy otrzy- 
mali prawie milion złotych. 

Tutaj nasuwa się jedno ważne zagadnienie 
związane z naszymi portami morskimi i Flotą 
handlową. Oto w roku ubiegłym eksport ogór- 
ków do Ameryki odbywał się z opóźnieniem 
z powodu braku dostatecznej ilości statków, 
rozporządzających odpowiednim tonażem. co 
nie pozwalało na terminową wysyłkę transpor- 
tów do Stanów Zjednoczonych. I tak w końca 
stycznia ładunki ogórków w puszkach były 
przyjmowane na okręty z terminem załadowa- 
nia dopiero w kwietniu, czyli upłynęło prawie 
3 miesiące od zamówienia miejsca na statku do 
momentu załadowania. a trzeba jeszcze doli- 
czyć czas przewozu. Tymczasem niektóre arty- 
kuły spożywcze iak ogórki, kapusta, szproty sa 
produktami konsumcji sezonowej; brak miejsca 
na okrętach opóźnia wywóz tych artykułów, 
przez co naraża na duże straty handel polski 
i producenta. 

Teraz przejdziemy do konserw, kórych pro- 
dukcja jest związana ściśle z morzem i polskim 
rybołówstwem morskim — do szprotów. Wy- 
wóz z Polski szprotów w pudełkach rozpoczął 
się w 1932 r. skromną ilością towaru o warto- 
Sci 6000 zł. Ale inż w roku 1936 Polska otrzy- 
mała z tego źródła przeszło pół miliona zło- 
tych. Od roku 1935 do 1936 wywóz Szprotów 
wzrósł 900 razy. Z tego wybredny stosunkowo 
rynek amerykański zakupił sam za 450.000 zł. 
szptotów. Marka handlowa: „Sprots from Ps- 
land“ ma już tam swoją wartość reklamową. 
Obecnie istnieje w kraju przeszło 20 fabryk 
przerabiających szproty, których produkc;a 
w 1936 r. w porównaniu z r. 1935 podniosła się 
o 25%. Ogólna wartość produkcji osiągnęła 
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w 1936 r. kwotę 5 milionów złotych, zużycie 
zaś szprotów wędzonych wynosiło przeszło 
dwa i pół miliona kg. Poważne połowy szpro- 
tów w 1936 r. pobudziły u producentów kon- 
serw rybnych inicjatywę w kierunku rozsze- 
rzenia produkcii szprotów w oleju w następnej 
kampanii przez wprowadzenie nowych urzą- 
dzeń technicznych i nowych maszyn oraz przez 
zapewnienie sobie zapasów puszek i oleju. 
Tymczasem w 1937 roku szproty nie przyszły, 
podobno ław.ca ich .popłynęła inną dro- 


11 


gą. Ciężki cios dotknął rybaków. Fabryki 
konserw szprotowych musiały się przerzucić 
na produkcję innych konserw np. ogórkowych. 
Miejmy nadzieję, że los będzie w tym roku dla 
naszych rybaków łaskawszy i fale morskie 
przyniosą znów ławice szprotów. Rozjaśnią sie 
surowe, osmagane wichrami morskimi twarze 
rybaków, gdy z wesołą pieśnią wracać będą 
z obfitego połowu. A fabryki konserw szproto- 
wych znów ruszą całą siłą pary. 
Feliks Troian 


Wyprawa wachmistrza Głowackiego 


Smutne to były czasy w owym lipcu 1831 roku. 
Korpus ienerała Giełguda z Polski na Litwę wysła- 
ny, aby tam powstanie przeciwko przemocy rosyj- 
skiej popierać i wojskom walczącym w Królestwie 
cos nie coś ulżyć, powstrzymując na sobie nieprzy- 
iaciela — miast pomóc, sam w ciężkie popadł tara- 
paty. Otoczony przez przeważające siły wroga, do 
granicy pruskiej przyparty, po długich 
walkach, nie chcąc pójść w niewolę, musiał przekro- 
czyć granicę polską i w Prusach złożyć broń. 

Służył wówczas w 1 pułku ułanów jenerała Chła- 
powskiego wachmistrz Gaudenty Głowacki, brata- 
nek tego Bartosza Głowackiego, co to jeszcze pod 
Naczelnikiem Kościuszką kosą na Moskalach armaty 
pod Racławicami zdobywał. Stary i zasłużony 
był to żołnierz, co juz z niejednej opresji szczęśli- 
wie wyszedł. 


Kiedy juz źle z naszymi było, zawołał jenera? 
Chłapowski Głowackiego i powiada: 

— Ciezkie czasy na oiczyznę przyszły, wach- 
mistrzu. Ostatnią nakazuję wam służbę, od której 


wiele zależy. Pod Połągą okręt z bronią i amunicia 
na nas czeka. Załoga na nim częściowo polska, kapi- 
tan Woźnicki nią dowodzi. Otóż z naszego pochodu 
do Połągi nic nie będzie, a tam okręt łatwo, czeka- 
iąc nadaremnie, w ręce fregat rosyiskich wpaść mo- 
że. Trzeba więc ich uprzedzić, żeby na próżno nie 
czekali, tylko żagle podnosili i do Szwecii szli. A tam 
już dowiedzą się co robić dalej. 

Droga do Połągi daleka — ciągnął dalei ienerał. — 
I niebezpieczna, Przebrać się musicie w chłopskie 
ubranie , bo w mundurze zaraz by was nakryli. 
Wiem, że ciężka to rzecz dla ułana, ale oiczyzna te- 
go wymaga. Listów też żadnych wam nie dam, bo 
to mogłoby was zgubić, a nieprzyjaciela na ślad 
okrętu naprowadzić. Powiecie im tylko hasło — 
Winkielryd. Zapamiętaicie sobie dobrze — Winkiel- 
ryd — to był taki kmieć szwajcarski, co za wolność 
swej ojczyzny chlubnie zginął, A okręt nazywa sie 
„Diana“ i banderę duńską nosi. Resztę Bogu i wa- 
szej przemyślności zostawiam... 


Tu ienerał uSciskal wachmistrza Głowackiego nie 
bez wzruszenia i łzy kryjąc, na koń siadł. 

Jechał tedy wachmistrz Głowacki na chudej, 
chłopskiej szkapinie, borem. lasem z Gudań do 
Połągi owei nadmorskiei się przedzierał i tylko ie- 
dnego się więcej od schwytania przez kozuniów lę- 
kał... że zapomni owo hasło — tak  cudacznie 
brzmiące nazwisko szwaicarskiego bohatera. Win- 
kielryd — powiarzał sobie przez cały dzień, a gdy 


i zaciętych 


się w gąszczu na chwilkę zdrzemnął, to budził się 
z lękiem: czy aby hasło owo pamięta jeszcze. Ale 
krzepki ułański rezon przecież nie jest od parady. 

Nie od parady zaiście, Bo choć tam parę razy ko- 
zunie naciskali z bliska, to jednak zawsze im się 
sianem wykręcił. Włościanie miejscowi — Zmudzi- 
ni — wierni synowie Polski — też go tam iak nale- 
ży ukrywali i wspierali, Po trzech dniach i czterech 
nocach dotarł więc wreszcie do owei upragnionej 
Połągi i nad morzem stanął. Tu dopiero rozumem 
pracować zaczął ciężko, iako że to co miało nastą- 
pić, gorsze było nawet od wykręcania się wrogowi. 

Połąga sama zaięta była iuż przez Moskali, co 
łańcuch czat aż po granicę pruską wyciągnęli. Ale to 
było pół biedy. Gorzei — jak tu poznać ową .,Dia- 
ne“ — nazwę łatwą wprawdzie do spamiętania, bo 
właśnie kobyła rotimistrzowa tako się zwała, — ale 
do rozeznania trudną. Widać było wprawdzie ja- 
kiś okręt o dwóch masztach w morzu się kręcący, 
kto wie jednak czy to ten właśnie co trzeba? A nuż 
rosyjski albo pruski? 

Młynarz, który w wiatraku swym Gaudentego 
przytulił i ukrył, wtajemniczony częściowo w spra- 
wę (Gaudenty powiedział mu. że sam ma niby okrę- 
tem tym uciekać), wnet mu pytania zadawać zaczął, 
od których mądrość ułańska na ciężką została wy- 
stawiona próbę, 

— Nie wiadomo wam jaki to ma być okręt? — 
pytał — Fregata. korweta, bryg, brygantyna, szku- 
ner czy lipker? Poznalibyśmy go z typu ozaglowa- 
nia i już sprawa byłaby łatwa. Na łodzi bym was 
nocą podwiózł... 

— Nie mówiono, — niechetnie odpowiedział 
wachmistrz, — dziwąc sie w duchu, że okręty az 
tyle nazw mają, choć wydawało mu się, że muszą 
być wszystkie do siebie podobne. — Tyłko tyle 
wiem, że bandera na nim duńska. 

— Ba — doirzyi tu banderę bez lunety na tyle 
drogi... W dzień trudno, cóż dopiero z wieczora, 

— A moze podeidzie bliżej i na maszcie wywiesi 
wysoko, to poznamy. — pocieszał się wachmistrz. 

— Nie wywiesi na maszcie. bo banderę tylko na 
drzewcu rufowym, albo na rożcu tylnego masztu 
w jednej trzeciej wysokości się nosi. A podejść też 
nie podejdzie, bo tu dla niego za płytko... Wy tyiko 
wodę widzicie i myślicie, że wszędzie to zaraz i pły- 
nąć można. Ale kapitan wcale nie lubi pod brzeg 
podchodzić — gdyby siadł na mieliźnie, miałby sie 
PE A i tak wiatr mógłby go na ląd zdryfo- 
wać... 

Zaklął tedy szpetnie Gaudentv i w duchu sponie- 
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takie zdradliwe, i owe okręty, 
takie cudaczne, co to niby” pływają, 'a do: brzegu 
dojść nie mova. Już to chyba na kobyte. ułańskiej le- 
piej; ta wszędzie przeidzie:i rów.przeskoczy'i rzekę 
przebrnie lub przepłynie, i na baterię nieprzyjaciel- 
ska w dym póidzie. 

A młynarz, jakby odg zadnąwszy jego- myśli, za- 
czął: 

— Pewno teraz morze przeklinacie i myślicie, że 
nikt dobry na nim nie bywa, że kon i szabla rzecz 
lepsza. A ja wam powiem. że gdybyśmy od wieków 
morza naszego nie zapomnieli i nie odeszli od niego. 
to dziś wróg nie byłby górą. I nie rosyiskie okręty 
po tym Bałtyku by pływały i pruskie, ale polskie 
sławę naszą po Świecie roznosily, a bogactwa do 
nas wszelakie wiozły... * 


— Skądeście to tacy mądrzy? b Pama się Gło- 
wacki wachmistrz. — Czy to plewy z wiatraka tak 
polityki uczą? Miast nauki prawić, lepieibyscie by 
pomogli okręt rozeznać. Noc iuż:prawie. 

— A właśnie. Po nocy nic nie rozpoznamy. Chy- 
ba żeby sygnał jaki rakietą podali. Ale skąd wie- 
dzieć co znaczy ięśli kodu sygnałowego nie macie. 
A oni chyba tego też nie uczynia, bo ` Moskali by 
ostrzegli. Co zaś do tej mojej. iak powiadacie nauki. 
to nie mądrość to Żadna, ami przechwałki, tylko pra- 
wda szczera. Nad morzem tu od: dziécka siedzę, ry- 
bakiem za‘ młodu : byłem. nieiedno” widziałem i sły- 
szałem. do szkoły też w Prusach 'iakiś czas chodzi- 
łem. Na świat stąd patrzę inaczej niż wy ze wsi 
CZY Z zaścianka, bo tu Świat ten też inaczej widać. 
| rozumiem. choćby z tei mąki. którą miele, ile stra- 
ciliśmiy wszyscy na tym, żeśmy:się z dziada pra- 
dziada od morza odwrócili, s 

Jakże to?’ spytał wachimistrz, rozglądając 
się po, „bezbrzeżnej przestrźeni sfalowanego * morza, 
aż henżlio niebosk ton,’ na granicy którego kolysały 


wierał owo. morze, 
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się dwie cienkie niteczki z szarymi plamkami: masz: 
ty okrętu leżącego w dryiie, to znaczy z żaglami tak 
ustawionymi. żeby okręt o ile możności stał w miei- 
SCI. i 
— A no chodźcie do młyna, to wejdziemy na 
strych. Tam 1 widać lepiei, bo z góry, i. Moskale. 
gdyby przyszli nawet toitak schowam was w porę... 
A po drodze opowiem. 

— Otóż widzicie, — ciągnął młynarz .po chwil, 
gdy chyłkiem krzakami poza placówkę rosyjską 
przeszli, — ia tu polskie zboże miele, które polski 
czy litewski kmieć w pocie czoła sieie, orze i zbiera. 
Ale któż od wieków pożytek prawdziwy z tego cią- 
enie... Ani kmieć ów, ani iego dziedzic, ani ia .mły- 
narz. Nikt inny, tylko kupiec w Gdańsku, Królewcu, 
Kłaipedzie czy Rydze. Bo on właśnie ma to, czego 
nam brak: okręty i statki morskie. 

Niemiec zbożem naszym handluje po Świecie i zy- 
ski z tego wielkie ciągnie. Nam płaci'grosze, a: sam 
za wielkie pieniadze zbywa. Narody obce, co ziemi 
tak żyznej jak Polska nie maią, jeno góry i skały 
a nieużytki, wielce na polskie zboże są łakome, a za 
maka naszą to nawet Niemcy sami przepadają. Ale 
kupiec co ma statki tak czyni, żę dostawę tamtym 
wstrzymuje, żeby mu więcej z obawy przed głodem 
płacili, a przed nami udaie, że mu zboża nie potrze- 
ba, żeby cenę niższą: zapłacić. Gdybyśmy własne 
okręty mieli, samibyśmy zboże wywozih i sami 
sprzedawali bez obcego pośrednika. bie 


Ale i to nie wszystko. Kto ma okręty na morzu, 
wojenne i handlowe, ten bogactwa z Całego Świata, 
z owych zamorskich, miodem i mlekiem a złotem 
płynących kraiów, sprowadzać sobie moze, szano- 
wany jest. uważany i potężny. Jeśli nie wierzycie — 
popatrzcie choćby na tych właśnie Moskali, co dziś 
Polskę gnębią. Ubogie to było i dzikie, a przecież 
iecden ich car Piotr okno sobie przed stu laty na 
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morze wyrąbał, flotę zbudował. 
dysiny morza do reszty poniechali. I dziś Rosia bo- 
gata i botężna, nas bite i w niewoli trzyma, a prze- 
cież nie tak dawne to czasy, kiedy Litwa i Korona 
uajpotężnieiszym państwem się zdawały. 

Ot i teraz — domyślam się, że ten okręt miał 
wam: coś tam ważnego dowieźć: — nie zaprzeczal- 
CIE... A; Mta k nic: z.tego nie wyszło. Gdybyśmy flo- 
tę woienną mueli, spędzilibyśmy przecież Moskali 
z tego brzegu, wylądowali z woiskiem, posiłkami 
czy owym Sprzętem woiennym wszelakim, i my by- 
ibyvśmy górą, a przez morze z innymi krajami, przy- 
iacielskimi, związek „mielibyśmy, miast być jak -te- 
raz odcieci. ChoébyScie waszą konnicą i kilka. bitew 
na lądzie wygrali, przecież tego nie wskóracie, żeby 
pomoc jakowąś sprowadzić... Zawszeć wrogowie na- 
około będą. A morze jest wolne dla tego kto ma 
okręty. 

— Prawda, =! zasępił: sie} wachmistrz. 

* BĘ $ 

W nocy łódź:z „Diany“ dobiła do brzegu. Kapitan 
brygu. zaniepokojony długim oczekiwaniem i. obecno- 
ścią kręcącej się wzdłuż wybrzeża korwety -rosyi- 
skiej, zapragnął zasięgnąć iężyka: Czniny młynarz 
dosłyszał plusk i'chrobot wioseł i wraz z waclimi- 
strzem'na brzeg wyległ. 

Już wachmistrz siadał do: łodzi. szczęśliwy. że 
zadanie ospełni, kiedy "nagle na brzegu  gruchnął 
strzał — ieden, drugi. Łódź.odbiła szparko. -Wysoka 
fala,„miotać nią-zaczęła.tak, że Głowacki myślał iz 
potoną lada chwila. 

Te jednak skoki łodzi ocaliły ią od ognia nieprzy- 
jacielskiego. Na staję od brzegu bosman - Duńczyk 
śmiał się juz z kul... Niech sobie strzelaią, choćby 
salwami. Musieliby armaty wytoczyć... 

Przemoczem do nitki, ale szczęśliwi, dobili do 
„Diany. A ta szybko. okryła się; żaglami aż: po 


właśnie wtedy, kie-- 
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wierzchołki dwuch strzelistych masztów. Czas był 
Naiwyzszy, bo strzały,i rakiety przywoływały: juz 
korwetę rosyjską... 

— Wszystko. przepadło, — rzekł kapitan Woznic- 
ki, kiedy wachmistrz mu relacię o tym co sie stało 
złożył. =. Niesmąsz „iuż .wolnej Ojczyzny. 

A wachmistrz:'na to: 

— Może z :wolą Boską — panie kapitanie — jesz- 
cze kiedyś się odmieni. Ale oprócz wojska musimy 
mieć wtedy choćby. ze dwa.tuziny takich okrętów, 
żeby. na'morzu wolność posiąść i od Świata odciąć 
się nie”dać... 

Spoirzął ZONY: kapta skąd w ułanie tyle 
mądrości morskiej:i-choć smutek serce mu Ściskał, 
odrzekł: 

— Dai Boże wachmistrzu aby słowa wasze się 
sprawdziły. Wtedy bowiem dopiero nie straszny nam 
będzie żaden wróg. 

E s $ 


Od owej smutnei chwili mineto znów z górą lat 
sto... Polska zmartwychwstała, o morze mocno opar- 
ta, od lat osiemnastu na morzu tym pracuje: Zrazu 


"nieśmiało. bo bez wiary we własne siłv:i przezna- 


czenie; potem. corazalepiei i lepiei. Własne: statki 
kandłowe: wożą -wsświat polskie towary i produkty, 
a wracalą z innymi — nam potrzebnymi -Polska ro- 
Śnie, krzepnie, potężnieje. Polska marynarka wojen- 
ne, acz: może jeszcze zbyt mała — strzeże iuż:czui- 
nie największego skarbu narodu — morza. A w ma- 
rynarce tei służy dziś właśnie bosman Głowacki, 
prawnuk wachmistrza, co w tak tragiczny sposób 
z morzem: sie zapoznał. 

Tylko, że bosman Głowacki nie myśli już o.nie- 
woli czy.:o klęsce, ale’o zwycięstwie wolnei, bogatej 
i potężnej Polski, zwycięstwie w pokojowej pracy, 
a w razie'potrzeby.i w walce obrony państwa.i na- 
rodu i Jim Poker 
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Nasz wywóz rolniczy 


Jak rok długi codziennie zdążają do Gdyni po- 
ciągi wiozące rozmaite towary, które załado- 
wane następnie na okręty płyną w świat daleki. 
W wielkim porcie gdyńskim ruch ogromny. Na 
pobrzeżach widzimy mnóstwo wagonów towa- 
rowych, a w porcie gromady rozmaitej wielko- 
Ści statków, które pochłaniają olbrzymie ilości 
towarów. 

Rolnika zwiedzającego Gdynię, w pierwszym 
rzędzie interesują ładunki towarów pochodzenia 
rolniczego, rolnik bowiem rad by wiedzieć, 
co też to nasze rolnictwo do krajów zamorskich 
wysyła. Z zadowoleniem więc przyglądają się 
przybyli do Gdyni rolnicy ładowanym na statki 
stosom beczek masła, skrzyń jaj, bekonów, 
szynek w puszkach oraz innych rzeczy. Dalej 
widzimy ładowanie zboża, różnych nasion, Inu, 
cukru, a z drugiej strony portu widnieją góry 
drzewa obrobionego, niknącego w czeluściach 
statków morskich. 

Patrząc na to wszystko, aż dziw bierze, że 
te pozornie niewielkie statki morskie, tak wiel- 
kie ilości towarów mogą pochłonąć i przewieźć. 
Ale bo też pojemność owych „stateczków' jest 
ogromna. Średni transportowiec morski, jakich 
przewija się w Gdyni setki, zabiera przeszło 
10 wagonów towarów, a duże transportowce 
zabierają do 150 wagonów i więcej. 

Odpływa tedy w Świat wiele owoców znoj- 
nej pracy rolnika polskiego, a ten wywóz za 
granice ma wielkie znaczenie dla rolnictwa i kra- 
ju. Wzamian za wywożone produkty przychodzą 
do kraju znaczne sumy pieniędzy, a jednocze- 
śnie dzięki wywozowi na targach krajowych 
robi się trochę luźniej, snadniej więc ceny rolni- 
cze na jakim takim poziomie mogą się utrzy- 
mać. 

Jednakże dość już znaczny nasz wywóz rol- 
niczy, w rzeczywistości przedstawia się jeszcze 
bardzo skromnie. W porównaniu z innymi kra- 
iami, zdawna dobrze zagospodarowanymi, nasz 
wywóz rolniczy poza granice kraju wygląda 
bardzo ubożutko. 

W przeliczeniu na hektar ziemi użytkowanej 
rolniczo, w latach kryzysu gospodarczego, wy- 
wóz rolniczy z Polski za granicę wynosił rocz- 
nie zaledwie 11 złotych, podczas gdy w sąsia- 
dującej z Polską Czechosłowacii, kraju silnie 
uprzemysłowionym, wywóz rolniczy wynosił 
przeciętnie na hektar 26 zł, czyli przeszło dwa 
razy więcej niż w rolniczej Polsce. 

W szeregu innych krajów w tym samym cza- 
sie wywóz rolniczy na I ha użytkowy wynosił: 
we Francji =- 28 zł, we Włoszech — 35 zł. 
a w tolniczej Danii — aż 380 złotych, czyli 
przeszło 30 razy więcej niż w Polsce. Jedynie 
słabo zagospodarowana Rumunia na jednostkę 
powierzchni miata taki sam wywóz rolniczy 


co Polska. Ostatnimi laty Polska osiąga z wy- 
wozu rolniczego nieco większe sumy. W roku 
zeszłym wywóz rolniczy wraz z drzewem przy- 
niósł przeciętnie powyżej 20 zł na hekthr użyt- 
ków rolnych. 

Na iednego mieszkańca, w latach kryzysu 
wywóz rolniczy wynosił przeciętnie: w Polsce 
— 8 zł, w Rumunii — 11 zł, w Czechosłowa- 
cji — 14 zł, we Włoszech — 17 zł, we Fran- 
cji — 23 zł a w Danii — aż 316 zł. 

Okazuje się zatem, że Polska pod względem 
wywozu rolniczego wśród wielu krajów euro- 
pejskich znajduje się na szarym końcu. W ze- 
stawieniu zaś z olbrzymim wywozem duńskim, 
nasz wywóz rolniczy wygląda bardzo mizernie. 


Przy sposobności warto nadmienić, że rolnic- 
two duńskie osiąga tak wielkie wpływy pienięż- 
ne z zagranicy głównie z wywozu masła, beko- 
nów (boczków wieprzowych) i jaj. Wywozi zaś 
tych rzeczy Dania bardzo dużo, dzięki dobrze 
prowadzonej hodowli bydła, trzody chlewnej 
i kur oraz znakomicie zorganizowanym i pro- 
wadzonym spółdzielczym mleczarniom, prze- 
twórniom mięsnym i zbiornicom jaj, będącym 
w rękach samych rolników. 


Przykład Danii jest dla nas bardzo pouczaia- 
cy. Mały ten kraj, nie posiadający żadnych bo- 
gactw naturalnych, mający dosyć ubogie gleby, 
gorsze na ogół niż Polska, jest krajem bogatym. 
Ale rolnicy duńscy przy poparciu swego rządu, 
już przed pół wiekiem zabrali się do organizo- 
wania przetwórstwa spółdzielczego, które na- 
stępnie rozbudowali nad podziw, a jednocześnie 
usilnie pracowali nad podniesieniem swych £o- 
spodarstw, doprowadzając wytwórczość roślin- 
ną i zwierzęcą do najwyższego niemal poziomn. 


Rolnictwo polskie od dłuższego szeregu lat 
robi znaczne postepy, powołując do życia licz- 
ne spółdzielnie mleczarskie, lecz dotychczaso- 
wy rozwój w tej dziedzinie jest jeszcze niedo- 
stateczny. Nasz wywóz rolniczy również wzra- 
sta, lecz mimo to, jak wskazuje podane wyżej 
porównanie, w dalszym ciągu wywozimy lesz- 
cze stosunkowo mało, osiągając z wywozu bar- 
dzo skromne wpływy pieniężne. 


W latach ostatnich bardzo pomyślnie rozwijał 
się wywóz szynek w puszkach. W roku ze- 
szłym za ten produkt otrzymaliśmy z zagranicy 
prawie 60 milionów złotych. Jednocześnie wy- 
wóz bekonów przyniósł poważną suthę — prze- 
szło — 45 miln. zł. Prócz tego wywóz mięsa 
przyniósł — 23 miln., wywóz Świń karmnych 
— 29 miln. oraz wywóz bydła, koni i drobiu — 
21 miln. zł. Razem wywóz zwierząt i przetwo- 
rów mięsnych w roku zeszłym przyniósł 179 
miln. zł dając o 47 miln. zł więcej niż w roku 
poprzednim. 
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Skromnie przedstawia się wywóz nabiału za 
granicę. Wywóz jaj w roku zeszłym dał nie- 
spełna 34 miln. zł, masła — 19 miln. i sera — 
l miln. zł. Razem za wywieziony za granicę 
nabiał uzyskano blisko 54 miln. zł. W roku bie- 
żącym wobec pomyślnie rozwijającego się wy- 
wozu masła, wpływy za wywożony nabiał pra- 
wdopodobnie znacznie wzrosną. 

Wywóz zboża w roku zeszłym wskutek gor- 
szego urodzaju skurczył się znacznie. Ogółem 
w ciągu roku wywieziono 3 miliony kwintali 
zboża i 500 tysięcy kwintali mąki, uzyskniąc 
razem za te produkty blisko 72 miln. zł. Roz- 
maitych nasion, jak groch, fasola, strączkowe pa- 
stewne, nasiona koniczyny, buraków i ole'stych 
— wywieziono 534 tys. za ogólną sumę 24 miln. 
zł. Wywóz włókna lnianego przyniósł 20 miln. 
zł+wywóz słodu, ziemniaków, chmielu, grzybów 
i wikliny, razem licząc — dał 23 miln. zł oraz 
wywóz cukru — nieco ponad 8 miln. zł. 

Dość znaczne sumy wpłynęły z wywozu pie- 
rza, szczeciny i skór zwierzęcych, mianowicie 
ponad 43 miln. zł. Wreszcie wywóz drzewa 
w zeszłym roku przyniósł poważną sumę — 
185 miln. zł. 

Razem licząc wywóz rolniczy z Polski za gra- 


nice w roku 1937-ym przyniósł przeszło 600 , 


milionów złotych, co stanowi trochę więcei niż 
połowę całego wywozu, to znaczy rolniczego 
i przemysłowego, liczonych razem. 

Tak wygląda w ogólnych zarysach nasz wy- 
wóz rolniczy. Wymienione sumy, obracające 
się w setkach milionów, mogą się wydawać du- 
żymi, w rzeczywistości zaś, w stosunku do na- 
sżych możliwości — są one małe, nawet bardzo 


małe. 
Z kraju i 


Rozwiązanie [zb Ustawodawczych. W dniu 
13 września r. b zostało wręczone marszałkom 
Sejmu i Senatu zarządzenie Pana Prezydenta 
Rzplitej rozwiązujące Sejm i Senat. Zarządze- 
nie to brzmi jak nastepuie: 

„Od czasu ostatnich wyborów do Izb Usta- 
wodawczych nastąpiły w Życiu wewnętrznym 
Polski istotne przemiany, miały miejsce nowe 
a doniosłe inicjatywy w dziedzinie stojących 
przed społeczeństwem zadań, wzrosło w szero- 
kich masach narodu zrozumienie potrzeby czyn- 
niejszego współudziału w pracy dla państwa. 

Uznałem tedy za wskazane odnowienie skła- 
du tych Izb, ażeby mogły one w pracy swej dać 
pełniejszy wyraz nurtujących w społeczeństwie 
prądów. 

Od nowych Izb Ustawodawczych oczekiwać 
będę zajęcia stanowiska w sprawie ordynacyi 
wyborczych do Sejmu i Senatu. 

W związku z powyższym na podstawie art. 13 
Ust. 2. (pkt. 2) Ustawy Konstytucyjnej rozwią- 
zuję Sejm i Senat z dniem dzisiejszym”. 
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Obecnie mleczność naszych krów, licząc prze- 
cietnie w całvm kraju, wynosi około 1.300 li- 
trów na rok od krowy, tymczasem bez nadzwy- 
czajnych wysiłków można doprowadzić wydaj- 
ność roczną krów, Średnio do 3 tysięcy litrów 
i więcej. Gdyby mleczność wszystkich krów 
w całej Polsce podnieść chociaż o 500 litrów, to 
wywóz masła mógłby się zwiększyć dziesięcio= 
krotnie lub więcej. To samo się tyczy wydaj- 
ności kur, których nieśność przy umiejętnej ho- 
dowli można by podnieść dwukrotnie. 

Bardzo znacznie możemy również podnieść 
plony zboża oraz innych ziemiopłodów. Skrom- 
nie licząc zamiast uzyskiwanych obecnie 112 
przeciętnie z hektara, przy należytej gospodar- 
ce łatwo możemy doisé do przeciętnych plo- 
nów — 152 z ha i więcej, nie mówiąc na razie 
o 202 uzyskiwanych stale przez rolników duń- 
skich oraz przez wielu wybitniejszych rolników 
polskich. Przy takich plonach moglibyśmy mieć 
duże ilości zboża na wywóz. 

Obecnie co prawda z wywozem za granicę 
zachodzą duże trudności, gdyż wiele krajów 
broni się przed przywozem obcvch produktów 
rolniczych, a inne kraje, mając duży dowóz, pła- 
cą bardzo niskie ceny. Trudności te przecież 
powoli można pokonać. Ostatnimi laty nadzwy- 
czaj pomyślnie rozwinął się wywóz szynek 
w puszkach. W tym roku znacznie wzrasta Wy- 
wóz masła, a w bliskiej przyszłości mogą żna- 
lez¢ korzystne warunki zbytu za granicą także 
inne produkty. Ale te produkty muszą bvé 
przedniej jakości, do wywozu należycie przy- 
gotowane. gdvż za lichotę, ani za różnorodną 
zbieraninę zagraniczni odhiorcy dobrei cenv nie 
zapłacą. Inż. Wojciech Chmielecki 


ze swiata 


W następnym zarządzeniu Pana Prezydenta 
również z dn. 13.X1. b.r. wybory do Sejmu zo- 
stały wyznaczone na dzień 6.X1. br. a wybory 
do Senatu na dzień 13 I'stopada bir. 

Włochy wydalaią Żydów. W dniu 1 września 
ukazał się dekret włoskiei Rady Ministrów za» 
rządzający wydalenie Żvdów, którzy zamiesz- 
kali we Włoszech po dniu 1 stycznia 1919 r. 
chociażby w międzyczasie uzvskali obywatel- 
stwo włoskie. Nastepnie ukazały się zarzadze- 
nia o usunięciu Żydów z uczelni rządowych 
uraz instytucyj naukowych i oświatowych, 
oczekiwane są również dalsze zarządzenia ree 
gulujące sprawę żydowską w innych dziedzi-+ 
nach życia gospodarczego i społecznego Włoch. 

Dekrety te wywołały oczywiście, żywy od- 
dźwięk w całym Świecie. Zagadnienie Zvdow- 
skie we Włoszech nie posiada takiego nasilenia 
jak w innych kraiach Europv a zwłaszcza Euro- 
py Środkowej lub Wschodniei, bo wedłve do- 
tychczasowych obliczeń osólna liczba Żydów 
w Italii waha się od 44 do 69 tys osób, co stano- 
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wi znikomą ilość w porównaniu z 44 milionami 
obywateli imperium włoskiego. 


Dekret z I września zatem ma charakter za- 
pobiegawczy i został wydany w związku 
z wzrastającym ostatnio napływem Żydów do 
Włoch. 

Wizyta regenta Horthy’ego w Niemczech. 
W końcu sierpnia węgierski regent Horthy zło- 
żył oficjalną wizytę w Niemczech, gdzie był 
podejmowany równie uroczyście, jak w roku 
ubiegłym Mussolini. W ten sposób Rzesza pra- 
gnęła nie tylko zaznaczyć swe przyjazne uczu- 
cia dla narodu węgierskiego, ale również pod- 
kreślić wspólne interesy polityczne, istniejące 
między obu państwami. 

Obroty portu gdyńskiego w sierpniu r. b. wy- 
niosły ogółem 741.405.5 ton, z czego na obrót 
zamorski przypada 732.730.3 ton. Z cyfry tej na 
przywóz przypada 116.702.8 ton, a na wywóz — 
616.027.5 ton. Obroty przybrzeżne łącznie 
z w. in. Gdańskiem wyniosły 2.109.1 ton, a obro- 
ty zwnętrzem kraju drogą wodną — 6.566.1 ton. 
W porównaniu z lipcem r. b. zaznaczył się więc 
dość znaczny spadek, bo o przeszło 139 i pół ty- 
siąca ton, ale trzeba pamiętać, że obroty lipco- 
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Za: rozwiązanie. arytmografu Redakcja” „Polski na 
Morzu“ przeznacza 5 wa irtościowych nagród książ- 
kowych. «Termin nadsyłania rozwiazań (na: kartkach 


pocztowych)pupływa 28 października 1938 r. Rozwia-,. 


zanie nalśżyknadsyłać do Redakcji „Polski-na Morzu" 
z dopiskiem ALA Umyslowe™. 
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we portu gdyńskiego to obroty EA ITS na- 
szego portu. 


Manifestacie w sprawie Śląska za Olzą 

Sprawa powrotu Śląska Cieszyńskiego do 
Rzeczypospolitej Polskiej poruszyła do głębi 
uczucia i wolę Narodu Polskiego. 

W całym kraju odbywają się żywiołowe ma- 
nifestacje, wyrażające żądanie powrotu Śląska 
Cieszyńskiego do Macierzy. W wystąpieniach 
tych bierze wybitny udział Liga Morska i Ko- 
lonialna, zrzeszająca 830.000 obywateli. Na 
wiecach i manifestacjach uchwalne są rezolu- 
cje, świadczące niezbicie o całkowitej zgodno- 
ści Narodu, gdy idzie o rzeczy ważne i wielkie. 


Do Zarządu Głównego napływają setki de- 
pesz, odzwierciedlaiacycn nastroje i postawę 
członków naszej organizacii wobec przełomo- 
wych chwil, jakie Europa obecnie przeżywa. 


Naród i Rząd Polski uznał, że nadszedł czas, 
kiedy krzywda wyrządzona Polsce w chwi- 
lach najcięższych musi być naprawiona — 
Śląsk zaolzański musi być Polsce zwrócony! 
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„POLSKA NA MORZU" Nr 8 — Sierpień 1938 r. 
7. KRZYŻÓWKA. ` 


Wyrazy poziome: 1) KAPOT. 4) OGAM..6) ANAM? 
8) OSKAR. 9) ZANTE. 11) TANK... 12). RADE. 
14) GRAN. 15) PISO. 18) NERO. 20) 'KEPI. 22) KA- 


~ 
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TET., 24) NITKI. 27) EFEZ. 28) MOLO. 29) ZARIE: 
‚Wyrazy pionowe: 1) KAZA. 2) PAR.. 3) TORA. 
4) OAZA. 5). MUS. 6) ALT. 7) MORD. 8) OKO. 


10),ERA..11) TYRAN. 13) ESSAI. 16) LAK. 17) SKI. 


' 19). ERIE: 21) POLO. 23) ŻELE (wspak... 25) IDEE. 
26) . KUB. 30) ACZ. 31) KIM. 


„KTO MA MORZE — ` 
TEGO NIKT NIE ZMOZE!" 
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